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  Zemsta, zemsta, zemsta na wroga,

  z Bogiem, i choćby mimo Boga.


  1


  Kary


  Detektyw Franciszek Kary, tak, detektyw okrótkim imocnym nazwisku, bardzo odpowiednim do powieści noir, wstaje nie tak znów rano, bo wie, że nie ma się po co spieszyć. Jest jedenasta, aKarego męczy lekki kac. Na szczęście nie jakiś tam wielki kac, nie kac imperator, nie car-kac. Kac, Kary, też jest elementem estetyki powieści noir, więc spokojnie. Alkoholizm, kac, wszystko mniej więcej wporządku. Nie ma się co martwić. Weź wzmacnianą tabletkę zkogutkiem, jak zawsze. Superkogutka. Ijakoś to będzie. Jak zawsze.


  Wstawaj, Kary.


  Trupy nie będą na ciebie czekać.


  Warszawskie trupy, idziemy wbój– chodzi ci po głowie nie wiadomo czemu, jak przebitka zciemnej strony mózgu.


  Po Warszawie grasuje Kuba Hieroglif.


  Nikt nie mówi oniczym innym, tylko oKubie Hieroglifie. Że strach po nocach wychodzić zdomu, że nie wiadomo, kogo następnego zabije, że diabeł wcielony. Że nawet ludzie na najwyższych szczytach władzy nie mają przed nim ucieczki. Że nawet policyjni spirytyści ijasnowidze, pozostałości, ślepe kiszki, po dawnych, złych epokach (choć obecna jakoś nie lepsza), pojęcia nie mają nawet najbledszego, cóż to się dziać może. Ale kiedyż oni mają jakieś większe pojęcie oczymkolwiek.


  To akurat prawda. Ciebie też ten Hieroglif wkręcił, Kary. Jakim cudem jemu– albo im– to wszystko się udaje?


  Dla władzy zresztą, myślałeś, taki Kuba Hieroglif jest idealnym wyjściem.


  Przecież po tych jego morderstwach mało kto się już przejmuje czymś tak nieokreślonym iniewiarygodnym wzasadzie jak ultimatum dane Polsce przez jej własnych najbliższych sojuszników: Anglię iFrancję. Owszem, Anglia iFrancja nie żartowały. Dlaczego miałyby żartować. Ale znajeżonej zermackimi piramidami Dzielnicy Marszałka Piłsudskiego szedł jeden, nieustający przekaz: eee, dajcie spokój, naprawdę wierzycie, że nasza wielka siostrzyca Francja nas zbombarduje? Eee, że dumny Albion, wimię którego krew na Bałkanach przelewaliśmy? Niemcy– to tak, na szczęście na kawałki są rozbite. Jeszcze. Ale oni? Eee. Ito za co, za Ukraińców? Za Szoszonów? Dajcie spokój, bądźmy poważni, wódz-marszałek Snardz ijego wierny adiutant Michał książę, kurwa, Bycza Głowa-Dowkont całą sprawę wmig załatwią. Awy, obywatele, jak się nie macie czym martwić, to się martwcie Kubą Hieroglifem. Jest czym!


  Patrzysz na mobil, przypominający elektryczną maszynkę do golenia obciążnik do kieszeni, miga czerwoną diodą, któż to tak cię kocha, że wali od rana połączeniami, które są, niebożęta, skazane otej porze na nieodebranie?


  Złota. Ato nie. Ato ona akurat cię nie kocha. Ito jest akurat problem.


  Oczywiście nie oddzwaniasz. Może nawet, ha, ha, będzie się ociebie martwiła.


  A ty masz kaca. Ot, zwykły, lekki kacyk. Od przepalenia iod przepicia, którego, zpowodu braku innego pomysłu na spędzenie wieczoru, dokonałeś wbarze Syrena kilkaset metrów od domu, na Chłodnej 66, na tyłach Dworca Głównego.


  Powoli otwierasz oczy, poduszka wczerwonawej, miękkiej powłoczce przysłania ci swoją czerwienią całe pole widzenia, więc zamykasz oczy znowu. Do głowy przychodzą ci fragmenty wczorajszego wieczoru, jak okruchy potłuczonego kolorowegoszkła: jeden bar, drugi bar, trzeci bar, sala ztyłu tego ostatniego baru, ze ścianami pomalowanymi na burdelowy, ciemnoczerwony kolor. Koka, papieros, wóda, piwo. Iabarot, Warszawa umie się bawić, Warszawa– Rio Północy, Berlin, Paryż iLondyn Wschodu, Nowy Jork pogranicza zczarną Sowiecją za plecami, miasto, które nigdy nie śpi!


  I miałeś szczęście, że nie obudziłeś się wareszcie, bo ledwo uciekłeś przed stójkowymi burymi, którzy cię wyświstali na tych swoich gwizdkach, jak się odlewałeś na placu przed Dworcem Głównym, pod Kolumną Zwycięstwa zobsraną przez gołębie Nike na szczycie, odlaną– jak mówi tradycja miejska ijak głoszą przewodnicy miejscy wycieczkom zprowincji– zdział zdobytych na pokonanych w1939roku Niemcach. Co zresztą jest nieprawdą, ale jakie to ma znaczenie. Ledwo uciekłeś, całe szczęście, miałeś wrażenie, że stójkowi też byli wtę noc pijani, zupełnie jak ty.Warszawa– Buenos Aires Słowiańszczyzny– swego tanga nikomu nie szczędzi. Na szczęście uciekłeś im.Skakałeś od chodnika do chodnika jak Człowiek Pająk zkomiksów, wbiegłeś wciemną iśliską Śliską, ityle cię widzieli. Tylko poblask od wieżowców przy Jerozolimskich został na mokrym bruku starej ulicy. Zresztą słyszałeś, jak co najmniej jeden znich się na tym śliskim bruku Śliskiej wypieprza zrozkosznym łoskotem ikurwą waszą, kurwą naszą, kurwą macią wszystkich Polaków na ustach. Kurwą macią, królową Polski.


  Ech, Kary, baranie.


  Wstawaj, twoje trupy czekają.


  Wstajesz ipodchodzisz do okna. Otwierasz je iciągnie sierpniowym upałem, który zatyka ci oddech, patrzysz na ulicę isłyszysz, jak ktoś śpiewa pijackim głosem:


  „Nie damy Śląska ani Pomorza, gdy nam je wola wróciła Boża”.


  No tak, wczoraj było Święto Wojska Polskiego.


  „Nie damy Wilna, nie damy Lwowa, bo to też nasza scheda ojcowa”.


  Zamykasz okno.


  No ale tymczasem, kochany, kaca masz. Kaca.


  Opowiem ci wszystko, co wczoraj wyrabiałeś. Zmojego poduszczenia czy nie, bo przecież mój głos to nie jest jedyny głos, jaki słyszysz, nie, Kary?


  Więc co robiłeś wczoraj, Franciszku Kary?


  Pierwszy ztrzech barów zeszłego wieczoru– Pod Blachą na bliskiej Woli.


  To, można powiedzieć, twój bar, to bar, wktórym, można powiedzieć, jesteś bywalcem. Tam zacząłeś. Tam zaczynasz itam też kończysz, zaczynasz, wyłazisz, kręcisz się po śródmiejskich wyszynkach jak ta czarna bila po warszawskim bilardowym stole, by wkońcu wrócić Pod Blachę jak ten syn marnotrawny, by wbić się do macierzystej łuzy. Bo Pod Blachą to jest świetny bar na zakończenie, bo długo jest otwarty, bo do rana właściwie, bo wódkę leją szczodrze ibarmaństwo oraz kelnerostwo zaprzyjaźnione, swoje, przyjemne, itowarzystwo, kapitał przybarowy, też własny, więc jest gdzie się dosiąść, jest czego posłuchać, jest oczym pogadać. Stary klimat, jeszcze zlat sześćdziesiątych chyba wystrój, te ściany wbrązowych boazeriach, te stoliki, również brązowe, zzaokrąglonymi rogami, te dziodki znosami głęboko wgazetach wdzień iryczące wódczane warszawskie klasyki oapaszach, Frankach, Staszkach iHankach wnocy.


  I tam więc zaczynałeś, siedząc zgrandą starych lokalnych bywalców, pocąc się wtym cholernym upale, bo choć Pod Blachą szerokoskrzydłe wentylatory mieliły gęsty papierosowy dym iżółte, jak się wydawało, upalne powietrze, robiły to ztaką warszawkowatą nonszalancją, że wydawało się, że ruszają się tylko na odpieprz.


  No więc siedziałeś wbiałym biciarskim podkoszulku zpodwiniętymi dodatkowo krótkimi rękawami, siedziałeś, bracie, pośród przykurzonych dawnych aspirujących artystów iartystek, którzy niczego specjalnego się nie doaspirowali, iciem oraz trutni barowych, również uroczo przykurzonych. Niektóre ztych artystek czy barowych ciem patrzą na ciebie, Kary, okiem łapczywym, bo chłop zciebie niczego, niby czterdziestka na karku, ale pod twoim przegrywaczowskim, biciarskim onturażem czuć dawnego żołnierza, żołnierza Rzeczpospolitej, jak zokładki tejże gazety właśnie: „Żołnierz Rzeczpospolitej”, co to kioski itrafiki mają od państwa przykazane, żeby je wystawiać na stojaki.


  Jest to tak zwany interwencjonizm państwowy wpożal się Boże wersji „późny Snardz”, bowiem „Żołnierz” musi być wystawiany na najlepszych miejscach, przy innych gazetach za grubą kasę wykładanych, czerwonakach najczęściej, ryczących wielkim zdjęciem itytułem WCIĄGNĄŁ WKRZAKI IBIŁ, BIŁ, BIŁ, AŻ ZABIŁ albo CZY OWIANE TRUJĄCYM OPAREM TAJEMNICY SOWIETY SZYKUJĄ ARMIĘ ZMUTOWANYCH BOLSZEWIKO-GORYLI, BY ZEMŚCIĆ SIĘ ZA ROK 1920-TY?, ewentualnie RITA SZPILKA POKAZAŁA WALORY. Aobok tego dumnie się pręży zokładki „Żołnierza Rzeczpospolitej” rzeczony żołnierz, ato na Nowej Polsce, między palmami, ato upierdolony czarnoziemem niby nieboskie stworzenie gdzieś wokopie na Ukrainie, ato wpyle ibrudzie, wynoszący zakrwawione członki współobywateli gdzieś zgruzów po zamachu zorganizowanym przez UPA wsamym środku Polski. Zawsze się zastanawiałeś, Kary, jak to jest: wynosi taki żołnierz za urwane ręce chłopa zzawalonego budynku, atu podchodzi fotoreporter „Żołnierza” imówi: „Uśmich! Ja jestem fotoreporter «Żołnierza Rzeplitej», masz pan sierżant szansę na okładkę”, iwtedy pan sierżant błysk białym zębem, prezentuj trup! Icyk!


  Do ciebie jakoś nigdy fotoreporter „Żołnierza Rzeczpospolitej” nie podszedł, no, dopiero później, już na sali sądowej albo jak cię ewakuowali zNowej Polski wkajdankach, no tak. Ale ty na okładkę nigdy nie trafiłeś, bo raczej nie tyle na bohatera polskiej armii wyszedłeś, ile na antybohatera, na zdrajcę, awiadomo, co się wPolsce robi ze zdrajcami. Imiałeś szczęście, że inne tak zwane zasługi ci trochę wyprostowały ścieżki, bobyś na dupie na Pawiaku, nie Pod Blachą siedział.


  A tu, Pod Blachą, gdy już wysłuchałeś wszystkich nowin na temat Kuby Hieroglifa inarzekań na policję, że nic nie robi, żeby go złapać, słuchałeś historii, októrej ostatnio zaczyna szemrać cała Polska (iktóra, myślałeś, Kary, ma potencjał przebić nawet bezkonkurencyjną sprawę Hieroglifa, nie wspominając ogroźbach Aliantów wobec Polski): buntu psów przeciw panom. Polskich psów, oczywiście, przeciw polskim panom. Bo oto wniektórych okolicach, cóż poradzić, psy masowo zaczęły uciekać właścicielom. Tworzyć bandy, psią partyzantkę, iludzi gryźć iszarpać. Naukowcy, psi socjolodzy, czy jak tam się nazywają naukowcy wtymże temacie wyspecjalizowani, nie mają pojęcia, co się dzieje. Władze zakazują otym pisać, żeby paniki nie szerzyć, ale już kilka trupów co najmniej ztego wszystkiego się zrobiło.


  I tam właśnie, pod tą Blachą, niedoaspirowana artystka rzeźbiarka Mona wam otym opowiadała.


  –Powariowały te kundle od tego upału– mówiła.– Unas wkamienicy jest jeden pan Stanisław, co jeździ do Kobyłki, do brata. Więc, rozumiecie, leci pan Stanisław na podmiejski na Wileński, siada, jedzie, awidzi, że wszyscy pasażerowie, mówi, kije mają ze sobą, niektórzy ciupagi, co sobie pokupowali na wywczasie wZakopanem, ale takie naostrzone fest, aon jedyny– nic. Pyta ludzi, na co im to wszystko, aoni: „To coś pan, nie wiesz? To coś pan, głupi? Psy!”.


  I faktycznie: na dworcu podmiejskim ludzie wyszli, szybko powsiadali wsamochody, kto tam na nich czekał ipodjechał, po kogo nikt nie podjechał– to wautobusy, ale Stanisław na piechotę, bo niedaleko ma do brata, co się będę, mówi, wygłupiał, idzie dalej, wstronę kościoła, atu– mówi– jak nie wyskoczy stado izujadaniem na niego! Psia partyzantka, kurwa ich mać! Ido pana Stanisława! Nogawki szarpać, apotem to już iżywe mięso! Padł pan Stanisław na ziemię, na szczęście jeden chłop jakiś, mówi, przybiegł zszablą, kurwa, oficerską, po cywilu był, ale wrogatywce, ikrzyczy: ja żołnierz, krzyczy, co prawda rezerwy! Osłaniaj się pan! Iten Stanisław, przerażony, głowę pod ręce, psy mu palce szarpią! Aten żołnierz ciach! Kundelka jednego, drugiego szablą przez kark, tylko jucha poszła! Piszczą kundle ido swoich! Atam zza rogu wybiega tak jeszcze ze dwunastu chłopa, ten zkijem, ten zciupagą, inny zmaczetą fernandyńską, ina te psy! Apsy na nich! Rozgorzał bój na ulicach Kobyłki, aż wkońcu, pogryzieni, psy odparli iten wrogatywce mówi: „Panie, teraz po prowincji bez broni to ani rusz! My tu mamy obywatelskie ruszenie obronne! Bunt psów, to pan nie wiesz?”.


  –Coś słyszałem– mówi pogryziony pan Stanisław, wstając isię otrzepując zziemi– ale nie wiedziałem, że aż takie psiejuchy zawzięte jak nasz papież na lewaka…


  –To, panie, rewolucja, właśnie, jak bolszewicy, jak bunt Szeli– mówi ten wrogatywce, oficer rezerwy– jak dopadną człowieka, to zagryzą, rozszarpią, ajak jeszcze który dawnego pana pozna, co to był zły dla niego, wiadomo, jak to na wsi, to bez litości. Te psy to nawet dzieci porywają, niektóre zagryzają, ainne dzieci to ido tych psów przystają podobno, irazem zpsami latają igryzą…


  –Eee, teraz to już, Mona, koloryzujesz…– przerwał jej facet, na którego mówiliście Honoris Klaus, wykładowca macimowy, dawniej zatwardziały nacjonalista iantysemita, który przeorientował się na komunizm, co mu bokiem wyszło, bo został za to komunizowanie wyrzucony zUniwersytetu Warszawskiego zasystentury.– Dzieci wstadach, Księga dżungli, kurwa…


  –Chyba Księga lasów iglastych– ktoś dopowiedział.– Puszczy Kampinoskiej.


  –Tak mówił pan Stanisław, jak coś, to do niego zpretensjami– obraziła się Mona, rzeźbiarka.– Zresztą– dodała– Klaus, tobie, jako komuniście, to się akurat powinno podobać, że się do rewolucji nowy narybek przyłącza. Takie nagłówki na przykład sobie wyobraź: „Polskie dzieci wolą gryźć klasy posiadające niż batoniki Kasztanka”. Zdrowie psiej rewolucji!– Wzniosła szklankę zwódką ztonikiem okuszącej zimnem nazwie Styczniowy.


  –Aty nie jesteś komunistka?– spytał Honoris Klaus, zły trochę.– Ostatnio śpiewałaś po pijanemu, że „słuchaj, Jezu, jak cię błaga lud, ty wWarszawie rewolucję zrób”.


  –Ja jestem wiosną socjalistka, latem anarchistka, jesienią faszystka, azimą katoliczka, bo się owiosnę modlę, atej mi ani Lenin, ani Bakunin, ani dziodek Mussolini nie przyniosą– odpowiedziała Mona, lecz mało kto słuchał, bo już wszyscy, łącznie ztobą, szklanki do góry wznosili ikrzyczeli: „Zdrowie psiej rewolucji! Niech żyje psia rewolucja!”.


  Aż barman Czesław, który też był komunista, przyleciał zserwetą na ramieniu zdrowie wznosić, bo jak mówił, miał już nadzieję, że się wkońcu co zaczyna.


  A potem, gdy już towarzystwo za bardzo bełkotało, aty nie, albowiem po kryjomu dofinansowywałeś sobie wtoalecie szczodrze nos amfetaminą, poszedłeś wobchód.


  Poszedłeś do Syreny przy Dworcu Głównym, przed którą to Syreną stał jakiś młodzik ztabliczką znapisem KONIEC JEST BLISKO ideklamował zpamięci Apokalipsę Świętego Jana, co ci wpewien jednak sposób zaimponowało, awtej Syrenie, pamiętasz, rozmawiałeś znowym barmanem. Ozamachach, oZamachu oczywiście też, wielką literą, TYM Zamachu, oRzezi, agdy Kary słyszy oZamachu, to nie jest wstanie nie myśleć omnie ani okuli tkwiącej wjego głowie, co wsumie zrozumiałe. Iometalowej płytce, która znajduje się, wmontowana wczaszkę, pomiędzy tą kulą aświatem zewnętrznym, cóż poradzić.


  Rozmawialiście owojnie zUkraińcami wMałopolsce Wschodniej, wiadomo. Otej wojnie to wszyscy mówią, wisi ta wojna nad Polską, nad Warszawą, nad wszystkimi miastami jak upiór. Barman sam był Ukraińcem, choć już od pokoleń warszawskim, więc mówił trochę półgębkiem, trochę racji przyznając tym, atrochę tamtym. Ty też, Kary, wiedziony wrodzoną chłopską sprawiedliwością, również przyznawałeś zawsze trochę racji jednym, atrochę drugim, isię okazało, że się robi całkiem nudno, bo się rozumiecie izgadzacie, więc zmieniliście temat na ciekawszy. Na Kubę Hieroglifa, oczywiście.


  I zaczęliście się przerzucać nowinkami. Że tutaj przeciek taki, tam śmaki. Że podobno to, co ten Kuba wyprawia, to zwykły człowiek nie da rady zrobić. Że dlaczego niby, Franek, pytał cię barman, władza ukrywa to, co ten Kuba Hieroglif zrobił ztymi ofiarami, które udało mu się zdjąć zwysokiej państwowej półki?


  –Tajemnicza sprawa, tajemnicza sprawa, Franek, ja ci mówię, jak cię lubię– mówił barman.


  W sumie dobrze, myślałeś, że się ten Kuba Hieroglif pojawił. Przynajmniej było oczym gadać po knajpach. Wten upał. Żeby cały czas oupale nie gadać.


  Albo opolityce.


  Bo jaka wPolsce polityka, to każdy wie: marszałek (tfu, jebać jego mamę) Snardz na czele, Bycza Głowa uboku ina księdza Skorupkę do przodu, pod krzyżem, przed siebie, przez łąki, przez pola, przez kapustę, przez buraki, na czołgach: na ciężkich toporłach, na ludolach lżej opancerzonych, przez żyto, wszkodę czy nie wszkodę, byle gnać!


  Tak to jest, jak się coś idiocie powiedzie. „Są narody, które nie przechodzą dziejowej weryfikacji”– mówił ten kretyn Snardz wostatnią rocznicę wzięcia Berlina. „My zdaliśmy nasze dziejowe egzaminy zwyróżnieniem!”.


  No więc chce ci się rzygać.


  Nie tylko tobie, Franc, ale chyba wszystkim już Polakom, itym zprawa, itym zlewa, itym normalnym, zulicy, też chce się od tej gadaniny rzygać, bo tak się akurat składa, że wielka siostrzyca Francja iwielki Brat Albion otwartym tekstem mówią, że jak nie przestaniemy awantażyć się na Ukrainie, to nam banie spuszczą na głowy– itak się skończy wielka przyjaźń.


  Nie dość, że się żar znieba leje, to jeszcze, kurwa, bomby. No żeż ciężka cholera.


  Więc poszedłeś, Kary, do Syreny. Ipiłeś, Kary, wtej Syrenie kolejne wódki, ipocierałeś szeroką bliznę zboku głowy, na skroni, pod którą znajduje się żelazna płytka zainstalowana ci rok temu wszpitalu Męczeństwa Polskiego.


  –Cześć, Kary.– Poklepał cię nagle po plecach ktoś ogłosie niskim, pięknym, niby aktor zteatru, aaktorzy zteatru mają to do siebie, że mają bardzo piękne głosy ipierdolą tymi pięknymi głosami straszne głupoty.– Cześć, Kary, kogo ja widzę, proszę bardzo, sam zdrajca narodu! Chodź, pozdradzamy razem!


  Nie byłeś, Kary, wnajlepszym sosie iogólnie rzecz biorąc, najchętniej byś się odwrócił ibez patrzenia walił wmordę, po pierwsze, za to klepanie, bo co to, kurwa, za klepanie, po drugie, za to bezceremonialne gadanie ozdradzie, ale ten głos, niski, piękny, jednak cię przed tym powstrzymał. Zaciekawił.


  Jeśli to jakiś aktor faszysta– błysnęło ci wgłowie– to zawsze zdążę po pysku dać. Odwróciłeś się razem ze szklanką trzymaną wdłoni, zastanawiając się tylko, czy walić szkłem po ryju (cobędzie się wiązało zkoniecznością opuszczenia miejsca zdarzenia i– ogólnie– spaleniem lokalu), czy tylko chlusnąć wódką wtwarz iewentualnie poprawić płaskim.


  No proszę.


  Twój daleki rasowy znajomy, jeden ztych młodych szlagonków, Gucio, przypominałeś sobie, czy tam Bodzio. Arystokratów, którzy poprzenosili się do Warszawy zupadających wiejskich majątków. Wktórych pośród rdzewiejących dziadowych szabelek irozpadających się obór, zagród, stajni, stróżowek, kredensów zajmowali się polowaniem po okolicznych lasach, coraz częściej noszącym cechy kłusownictwa, bo młodym już nie zawsze się chciało przestrzegać form iformuł icoraz częściej wybierali sięnagazowani jak małpy zflintą do lasu iwalili, do czego (aczasem kogo) popadło. Albo molestowaniem służby obojga płci, piciem zlokalnym księdzem, nauczycielem, aptekarzem, lekarzem, biznesmenem, bogatszym postchłopstwem ikim tam jeszcze. Więc nic dziwnego, że ztych dworków, wktórych dostawali ciężkiej kurwicy, przenosili się coraz bardziej masowo do miast. Nie że wszyscy są jeszcze wPolszcze naszej rasowi ziemianie, że za skarby świata dziedziny swej pradziadowej nie opuszczą inie porzucą cmentarzy, na których weksponowanych miejscach leżą iodpadają od własnych kości ich praszczurowie. Wcale nie tak równi zplebsem po śmierci, klasistowcy iwgrobie, chujże im na herby rodowe ipierścienie.


  No ale wielu nie ma ochoty wieść życia zanikających narządów typu kość ogonowa czy ślepa kiszka– iwyjeżdżają do miast. Iwśród tych ziemian są właśnie tacy jak Gucio czy Bodzio, szlagonki udające och, tak bardzo demokratycznie zintegrowanych zplebsem takim jak ty.Szczególnie wtak zwanych modnych miejscach, wktórych toczy się nocne życie miasta stołecznego.


  Ach, ci szlagoni. Niezależnie od stopnia integracji i,omój rozmarynie, deklarowanej demokratyzacji nigdy, ani na sekundę, nie zdejmują rodowych sygnetów zpalców. Wszak Adam Asnyk powiedział: „Ale nie depczcie przeszłości ołtarzy, choć macie sami doskonalsze wznieść”. Zresztą poza wyjątkami, takimi jak nasz Gucio (czy Bodzio), są często– mimo wszystkiego, co zostało powiedziane– prawicowymi, nacjonalistycznymi szowinistami.


  Właściwie to lubiłeś szlagonka Gucia (chyba bardziej jednak Bodzio niż Gucio, pomyślałeś), choć zastanawiałeś się, czy faktycznie go ot tak, po prostu, po ludzku lubisz, czy trochę jakoś, kurwa, podziwiasz ze swojej chłopskiej, chamskiej perspektywy jego rasowość. Jego szlagoński, arystokratyczny styl. Bo, kurwa, styl to oni mieli. Musiałeś to przyznać. Kurwa mać, ten Bodzio, myślałeś, to się nawet pocił zklasą. Nic nie mogłeś poradzić na to, że przy tych pierdolonych szlagonach to mogłeś jedynie wpoczuciu własnej, chłopskiej beznadziei zakładać te swoje battledressy, nosić te skórzane kurtki, podwijać rękawy podkoszulków, układać włosy na biciarza igrać wielkiego cynicznego dekadenta. Bo co ci pozostało. Ani stylem, ani klasą nigdy się do nich, Kary, chamie, chłopie ze wsi, nie zbliżysz. Być może powinieneś być na siebie zły za tę swoją psychologiczną poddańczość, ale miałeś to gdzieś. Wkońcu, kolego, nauczyłeś się już dawno obserwować samego siebie zdystansu, patrzeć na swoje emocje jak na obiektywnie dziejące się fenomeny naturalne, najczęściej jednak, przyznaj, naturalne klęski: powodzie, trzęsienia ziemi, takie tam. Cóż ty, biedny Kary, mogłeś poradzić na to, że takim cię stworzyła natura inieistniejący Bóg. Czy tam wiril. Czy bogowie. Zależy kto wco. Iszczerze mówiąc, gdyby nie to, twoja psychika już dawno by siadła. Padła. Rozwaliła się na kawałki jak dziecinny robocik spadający ze stołu. Wkońcu jeśli się człowiek czegoś uczy osobie, spędzając czas wbłotnistych dziurach pod tropikalnym deszczem czy zasmrodzonych celach Rzeczpospolitej, to tego, że najbezpieczniej obserwować samego siebie niby mysz wklatce.


  –Siadaj, Bodziu– zaryzykowałeś więc, pokazując wolny stołek barowy obok ciebie iobserwując siebie niby tę mysz.


  –Guciu– poprawił zdziwiony nieco Bodzio.


  –Guciu– poprawiłeś się.


  Gucio usadowił się przy barze izamówił czystą na lodzie. Patrzyłeś na niego ukradkiem, zboku. Na jego pysk gładko golony, podobny trochę, jak tak się zastanowić, do maski mercedesa zet. Na jego wystudiowaną, ale wyglądającą na nonszalancką fryzurkę, na te włoski opadające na czoło.


  Hrabia Gucio rozglądał się po barze.


  –No– powiedział, tocząc okiem po stolikach– przegląd mord itypów to my tu dzisiaj mamy jak ugrubego Joska przy ulicy Gnojnej.


  –No tak.– Pokiwałeś, Kary, głową.– Jak się myśli, że się przychodzi do zoo, to się widzi małpy, anie ferajny kwiat.


  Gucio albo cię nie usłyszał, albo usłyszał, ale nie przydał temu znaczenia, itwoje chłopskie, chamskie słowa przeleciały przez niego jak kula przez prezydenta Wieniawę. Możesz wyciągnąć panka zfolwarku, ale nie wyciągniesz folwarku zpanka, Kary.


  –Patrz na tamtych fetów.– Gucio pokazał ci jakichś siedzących wkącie typów otwarzach jasełkowych łotrów, którzy za parawanem kufli piw ikieliszków wódki chylili ku sobie głowy inaradzali się szeptem.– Jak to mówią sowieciarze, ljeto, wsje pry kastietach. Patrz, jacy zakonspirowani. Pewnie mają tę, no, dintojrę.– Słowo „dintojra” wypowiedział zzabawnym naciskiem inamaszczeniem.


  Roześmiałeś się.


  –No.Wendettę– odpowiedziałeś, zaznaczając to podwójne „t”.


  –„Krwawą rozprawę”, jakby to napisał „Kurier”.


  –Albo „apaszowską rozprawę nożową”, jakby powiedzieli varsavianiści.


  Gucio też zachichotał.


  –Wy, szlagonki, byście mieli „sprawę honorową”– dorzuciłeś, aGucio znów się uśmiechnął.


  –Honorowo-gardłową. Awy, chłopi, cepową.


  –My byśmy mieli mordobicie.


  –Które prasa opisałaby jako rękoczyny, awy byście się śmiali, bo tu takie uczone słowa, awy po prostu przecież daliście sobie po ryjach.


  I tak sobie gadaliście. Lubiłeś szlagona Bodzia, mimo wszystko, Kary. Znaczy Gucia. Imiałeś nawet do siebie oto niejakie pretensje. Niewielkie, ale zawsze.


  Po drugiej wódce zaczął ci Gucio opowiadać oFarudze. Ojego dziwnej okultystycznej sekcie, októrej wWarszawie było głośno, bo ten Faruga wziął się nie wiadomo skąd, niektórzy mówili nawet, że nie jest człowiekiem. Że zkosmosu. Ale najczęściej mówiło się, że po prostu zSowiecji, jako jeden ztych dziwnych humanoidów, które gdzieś tam pod tym sinym niebem, zmieszanym zdymami ismogiem wiecznej idiabelskiej industrializacji, powstają. Synów mistycznego komunizmu, zmatki Rosji izojca Związku Radzieckiego, gdzie nauka poszła wparę zokultyzmem, czarną magią isłowiańską mistyką, iteraz już sam czort nie ma zielonego pojęcia, co tam się może wyprawiać, bo kraj zamknięty od dekad na trzy spusty.


  Faruga. Mówiło się, że wskrzesza martwych, że daje oświecenie inowe życie. Gucio był ewidentnie Farugą zafascynowany. Szukał dojść. Mówił, że to coś nowego, że już jest zmęczony jednostajną atmosferą wPolsce, męczącą, tym pierdoleniem osile, chwale, piędzi irubieży prawie od wieku, omocarstwowości, mówił, rzygał już tym. Bóg, tradycja, wiril formodawca, tu faszyści, tam krwioziemcy wmaskach Mickiewicza, poganie, komuniści, tu demokraci, tam sraci, tu katolicyzm, tam ateizm. Aten Faruga, mówił, nawet jeśli to wszystko to jeden odpust, to przynajmniej coś nowego. Kiwałeś głową, słuchając Gucia.


  –Robiłem Farugę– rzuciłeś wkońcu, ot tak od niechcenia, miało być nonszalancko irasowo, ale to zdziwiony Gucio na ciebie bardziej rasowo inonszalancko spojrzał. Jebany.


  –Co? Jak to? Ruchałeś go?– Zaśmiał się.– Jebałeś Farugę?


  –Rozpracowywałem– odpowiedziałeś.– Wiesz– postawiłeś kołnierz skórzanej kurtki– jestem detektywem. Zpowieści noir.


  –Aaa!– Pokiwał głową.– Ico? To znaczy, że masz kontakt? Namiar?


  –Jakiś mam– odpowiedziałeś.


  –Widziałeś go?– podniecał się Gucio, aż wswoim głupkowatym zachłyśnięciu stracił trochę swojej rasowości, ku twojej uldze.– Człowiek to jest?


  Trochę wręcz, pomyślałeś, chłopsko zabrzmiał. Jak taki chłop stereotypowy, zpalcem zaślinionym wgębie. Poprawiło ci to humor.


  –Nie, nie człowiek.– Roześmiałeś się.– Wielki Przedwieczny, kurwa, sprzed eonów. Cthulhu dobrodziej we własnej osobie.


  –Kto?– Bodzio, to znaczy Gucio, zamrugał.


  –Miałem zlecenie– zignorowałeś to jego mruganie– żeby znaleźć jedną dziewczynę, zprzemysłowskiego domu, którą tam wwiedli. Zlecenie. Wiesz, historia jak zkryminałów: dziewczyna spotyka przystojnego faceta, dżentelmen, jakby prosto zkatalogu wysyłkowego dla ziemiaństwa, inteligentny, rasowy– powiedziałeś to słowo, jakby je podkreślając, zupełnie nieświadomie, co ci trochę, hm, ten dopiero co poprawiony nastrój znów zepsuło.– No istopniowo, krok po kroku, nasz tajemniczy nieznajomy ładuje ją wsektę. Dziewczyna zaczyna się dziwnie zachowywać, przyjaciele się martwią, rodzina się martwi, ojciec dzwoni do nas, do firmy, no więc ja wchodzę idziałam.


  –No i?– Gucio miał oczy jak koła młyńskie.– Ten dżentelmen to był właśnie Faruga?


  –Nie, jakiś jego podchujnik. Faruga jest na ołtarzach, on się do takich rzeczy nie zniża.


  –Ico się okazało?


  –Nic. Udało mi się wyśledzić miejsce, wktórym się spotykali iurządzali te swoje seanse, zożywianiem trupów, oświecaniem, kontaktami zduchami przodków itak dalej, ale nakryli mnie jacyś cerberowie, aoni, powiem ci.– Roześmiałeś się.– Faktycznie nie wyglądali na ludzi, tylko na jakieś cybergoryle spod czerwonego Uralu. Czy skąd tam. Udało mi się im wyrwać, zledwością, awiesz, mnie– co by nie mówić– niezbyt łatwo położyć…


  Szlagonek Gucio zszacunkiem kiwnął głową. Widział cię kiedyś, Kary, wakcji, jak kładłeś, pijany, kilku fetów naraz. Szkoła spadochroniarska, Kary, mistrzostwo wPSWB korona. Przy czymto, co widział Gucio ico zrobiło na nim tak wielkie wrażenie, dla ciebie, Kary, zdrajcy, bo zdrajcy, ale jednak komandosie Rzeczpospolitej, wyszkolonym wpieswybie, było rzeczą, którą mógłbyś zrobić jedną ręką iprzez sen.


  –Ico dalej?– pytał szlagonek Gucio.


  –Nic. Nie udało im się mnie rozwalić, uciekłem im, to się gdzieś przenieśli, bo się pewnie bali, że polecę na policję iim wjedziemy na kwadrat zadamami burymi. Naraziłem ich na koszty, więc mnie pewnie nie lubią.– Roześmiałeś się.


  –Apotem już ich nie szukałeś?


  –Nie– odpowiedziałeś.– Sprawa rozwiązała się sama. Dziewczyna, którą omotali, zupełnie niezależnie od toku głównej akcji spadła ze schodów isię zabiła. Jak rzekomo Hitler wtrzydziestym dziewiątym. Przypadki chodzą po ludziach.


  –Aty sam… nie byłeś ciekawy?– zapytał Gucio.


  Wzruszyłeś ramionami. Nonszalancko, oczywiście. Byłeś, jasne, ale cóż– robota się skończyła, aty jakoś nie miałeś ochoty ani energii ciągnąć jej na własną rękę. To był twój problem, Kary, generalnie, przyznaj. Miałeś psychiczną siłę robić głównie rzeczy, które robić musiałeś. Na pozostałe zwyczajnie ci jej brakowało. Nazywa się to depresja, jasne, inawet bierzesz na to lekarstwa, które wyłudziłeś od znajomego psychiatry. Zresztą ten psychiatra również je brał, irównież, na twój obraz ipodobieństwo, zalewał je wódką wPod Blachą, choć tobie stanowczo to odradzał. Ale żarłeś równolegle takie ilości kokainy, amfetaminy ialkoholu, że działanie tych antydepresantów bywało dla samego ciebie zaskoczeniem. Psychiatra nazywał się Aaron Majewski i– jak twierdził– jego „melancholia” była spowodowana przez jego „kulturowe wykorzenienie”, bo oile pradziadkowie Majewskiego wychrzcili się, adziadkowie irodzice przeżyli całe długie życie warszawskich mieszczan jako Polacy, otyle on odrzucił gojowskie imię Tadeusz, nazwał się Aaronem ipowrócił do żydostwa. Wktórym już go jednak od dwóch pokoleń nie było iwktórym nie miał zielonego pojęcia, jak się poruszać.


  –Nawet żydłaczyć, kurwa, nie umiem– ponuro narzekał psychiatra przy stoliku, awielkie ibasiste było zniego chłopisko.– Żydowskiego się nauczyłem, nawet, kurwa, hebrajskiego, apo polsku nie umiem gadać jak normalny Żyd. Chyba, kurwa, do Erec Israel wyjadę, bić się zArabami ico jakiś czas zAnglikami. Tylko że tam gorąco, ajak ja mam być, kurwa, melancholikiem wupałach? Smutek tropików mam uprawiać?


  Kiwałeś, Kary, głową, podsuwając mu do podpisania receptę na dobrostanol.


  –Adasz mi jakiś kontakt?– zapytał Gucio.– Na tego Farugę? Bo ja też bym chciał, wiesz…


  –Ależ wy jesteście głupi– westchnąłeś.– Warszawka modna, mond, kurwa. No ale co? Nie masz kolegów szlagonków? Wszyscy ztak zwanych elit się tam garną, nikt ci nie może powiedzieć?


  –Przecież wiesz, że to sam Faruga wybiera uczniów– powiedział ze smutkiem Gucio.– Atych, których wybierze, dotyczy przysięga taje…


  –Gutek!– krzyknął ktoś ode drzwi. Odwróciliście się wtej samej chwili.– O, ity, Kary! Cześć!


  –…mnicy– dokończył cicho Gucio, cokolwiek przygaszony.


  Westchnąłeś.


  Gucio, jak wielu szlagonków, wdodatku ze środowisk, które bardzo lubią określać się jako „kreatywne” (boszlagon Gucio był dziennikarzem kulturalnym „Gońca Warszawskiego”), miał swojego przydupasa, Sancho Pansę, który włóczył się za nim jak wierny giermek za swoim panem. Oni– to znaczy zarówno szlagonkowie, jak iprzedstawiciele „środowisk kreatywnych”– zawsze dobierają sobie przydupasów tak, żeby wyglądać przy nich godniej.


  W tym konkretnym przypadku przydupasem był Maciej, onazwisku, którego nie byłeś sobie wstanie przypomnieć, wkażdym razie szeroko zwany zjakiegoś powodu Tolem. Tolo był, jak na Sancho Pansę przystało, niski iperkaty. Również uważał się za arystokratę, czego miał dowodzić noszony na palcu serdecznym sygnet zherbem Radwan (który zresztą wogóle do Tola nie pasował, bo sam Tolo był jak zmąki zrobiony, mączny był, bułeczny, asygnet– stary, zaśniedziały, nawet jakby cięty czymś przez herb), tylko nie bardzo umiał podjąć decyzję, na kogo chce pozować. Na arystokratę, artystę czy fetniaka. Na szyi więc Tolo herbu Radwan nosił jakieś kolorowe chusteczki mające go, jak rozumiał Kary, upodobnić do człowieka bohemy. Ajako że nic wnim wogóle do niczego nie pasowało, to ite kolorowe chusteczki nie do końca pasowały do niebieskiego światła kiblowej jarzeniówki, bo od razu jak tylko Tolo przyszedł, to się pochwalił, że ma amfetaminę, iposzliście wciągać amfetaminę do kibla, ina tych chusteczkach się Kary koncentrował, anie na tym, oczym opowiadał Tolo, krusząc grudy sygnetem– że podobno policjanci mają już tych, którzy pozabijali nacjonalistów pod Radomiem, wtym księdza Krenca, bo, Kary, dobrze wiedziałeś, że nie mają.


  Ale jako że ksiądz Krenc, faszystowska, antysemicka pokraka, był też przy okazji podporą iostoją ziemiaństwa na Radomszczyźnie, to Kary się nie dziwił, że Tolowi temat był mocno bliski. Ziemianie miewali dziwne skłonności do takich paskudnych postaci. Panek zawsze pozostanie pankiem– myślałeś, Kary, jadowicie– choćby se obwiązał szyję pindziesięcioma chusteckami.


  Szlachcic Tolo, wkażdym razie, po tym jak skończył gadać oksiędzu Krencu, przeszedł na terkotanie ojakichś idiotycznych plotkach zwielkiego świata, nadużywając przy tym nazwisk ludzi, których niby Tolo znał, aKary ani nie znał, ani znać nie zamierzał. Przy czym starał się Tolo posługiwać czymś, co uważał za „warszawską mowę”, aco brzmiało jak karykaturalna esencja wyciągnięta zWiecha ijego epigonów. Mówił więc „znakiem tego”, szeleścił jak idiota, wzbitkach takich jak „proszę ciebie” z„sz” i„ci” robiąc jakieś mlaszcząco-syczące ćmoki. Mówił „jechałem Poniatoszczakiem”, „szedłem na Piłsudszczak” iKary się cieszył, że na amfetaminę, którą wciągają, nie mówi, na przykład, „amfoszczak”, mlaszcząc, świszcząc idodając „znakiem tego”. Plac Wilsona, gdzie miał „panienkie”, oczywiście wymawiał przez „w”, jak, kurwa, prawdziwy warszawiak, tak jakby od kilkudziesięciu lat ludzie się nie nauczyli, jak się wymawia angielskie nazwiska.


  Guciowi ewidentnie było trochę wstyd, iza gadaninę Tola, iza jego ogólną prezencję, iza zachowanie, próbował więc to wszystko zatuszować. Zgasił Tola paroma cierpkimi uwagami, sam się wziął za dzielenie kresek wkiblu, odsuwając Tola biodrem (rasowym– pomyślał Kary), izaczął opowiadać oamerykańskim, hipsiarskim rytemblusie, że uwielbia jego murzyńską uczuciowość i„swego rodzaju antyintelektualizm”, bo, według niego, „niszczącym ją wszechintelektualizmem przesiąknięta jest Europa od dawna ibardzo od niego potrzebuje oddechu”, „takiego wiesz, Kary, bez myślenia, żeby, kurwa mać, odpocząć, żeby dać mózgowi odetchnąć”. Mówił, że widzi tutaj, „między tymi uduchowionymi murzynami ihipsami”, paralele zpolskim chłopstwem, które też, wywodził, czapkę na ziem ciśnie, krzyknie „ech!” irzuci się tańcować albo się bić. I, mówił, może dlatego, wywodził, na wsi polskiej tak dobrze się przyjęły rytemblus, kantry itak dalej.


  A Tolo, ewidentnie po to, żeby zrobić mu przyjemność, zaczął śpiewać: „Łoj dana, łoj dana, Jezus cierpiał łod rana, łoooj, taki smutny dżajw”, ludowego blusmena Józa Zarychty. Miałeś ochotę kazać mu się zamknąć. No ale amfetamina była jego, cóż poradzić.


  No ajak już pokruszyliście grudy amfetaminy sygnetem ztym herbem Radwan (zapamiętałeś, Kary, był to bowiem taki sam herb, jaki miała rodzina Lasotów, której przodkom twoi zkolei przodkowie musieli służyć jako chłopi pańszczyźniani wewsi odziwnie klasycznej nazwie Kalwaria. Iktóry to herb wisiał nad wejściem do kalwaryjskiego kościoła), gdy Tolo zlizał zsygnetu obrzydliwym, tłustym jęzorem to, co się do niego przykleiło, wróciliście pić kontuszówkę, apotem przypomniał sobie Gucio, że ma przecież jeszcze kokainę. Walić kokę po amfie iwódce nie miało już sensu prawie wcale, ale jak tak się zastanowić, to generalnie wszystko wżyciu jest bez sensu, więc co tam.


  Kokaina gryzła wnos, sprawiała, że drętwiały ci, Kary, wargi, pachniała swojsko chrzanem, ale głównie rozdrażniała. Ichyba właśnie to cię uratowało przed jeszcze większym kacem, bo wyszedłeś, Kary, wkońcu zknajpy, znudzony tym własnym rozdrażnieniem, gadaniną Gucia (czy Bodzia) ibezsensownym waleniem kolejnych kontuszówek.


  I wtedy zapanował kolor ciemnogranatowy, zimny, chłodny kolor warszawskiej letniej nocy, rozświetlanej trochę nad Dworcem Głównym jaskrawymi neonami, wtym biało-czerwonym. Neon ten od czasów, jak to się pisze, „restytucji władzy Narodu” wysławia rządzący Obóz Narodowy ijego przywódcę, prezydenta marszałka Jeremiego Snardza, igłosi nie do rymu, za to tradycyjnie: „NIKT NAM NIE ZROBI NIC, BO ZNAMI OBÓZ NARODOWY IMARSZAŁEK SNARDZ”.


  Warszawskie trupy, nuciłeś, Franc, idziemy wbój, bo nie wiadomo, skąd ta melodyjka wymyślona płytki ci się wmózgu czepiła, idziemy wbój.


  Nad Warszawą walczyły ze sobą dwie zorze, dwie miejskie, ryjące czarne niebo, dzielnice wieżowców idrapaczy: jedna, jak się mówiło: „żydowska”, idruga– „polska”, „szukalska”, rażąca światłem bijącym od wieżowców oprzedziwnej architekturze budowanych wzdłuż torowiska wstronę Nowej Ochoty iCzystego. Ta „polska” wyglądała niesamowicie iwłaściwie to ją bardzo lubiłeś.


  Piramidy, to egipskawe, to azteckawe, to znów pełne jakichś innych egzotycznych odniesień. Gigantyczne obeliski wyryte piktogramami wstylu późnej szukalszczyzny– bo cała ta Nowa Warszawa, jak ją nazywano, uzyskała taki kształt, jaki uzyskała, właśnie dzięki przyjęciu zermatyzmu jako państwowo uświęconej ideologii. Wczasach, gdy Stanisław Szukalski był nadministrem kultury ipolskim mężem opatrznościowym. Pamiętasz jeszcze, Kary, zdzieciństwa jego natchnione przemowy zczasów, gdy Polska otworzyła się na zasady amerykańskiej liberalnej gospodarki igdy do Polski zaczął napływać kapitał, ale wykwitom tego kapitału należało, jak wymagał tego nadminister Szukalski, „nadawać polską formę”. Każdy, kto inwestował, musiał budować tak, jak chciał Szukalski. Czyli wgruncie rzeczy tak, jak Szukalski zaprojektował, bo człowiek ten swojej obsesji nie odstępował na krok, awpływ na wszystko musiał mieć ostateczny. Apolska forma, zgodnie zjego naukami, była formą światową. Bo przecież my wszyscy zZermatt, awcześniej– zPacyfiku iAtlantyku, zAmeryk iSyberii, zAzji iAfryki. Nasi przodkowie zaludniali ziemię, macimowa prapolska rozbrzmiewała jako język całej ludzkości– więc ido dziedzictwa całej ludzkości może teraz jejkultura nawiązywać.


  –Przechowaliśmy język najbliższy macimowie ze względu na naszą kulturową izolację– mówił Szukalski.– Ale dość już tej izolacji! Wchłonęliśmy dość, teraz pora wydychać! Wydychać itchnąć tym duchem wświat!


  Tak więc, owszem, musisz przyznać, że lubisz chodzić po tej całej Nowej Warszawie, wysokiej jak wszystkie czorty, wyższej niż cokolwiek na świecie, ioglądać tę megalityczną architekturę rodem zfilmowych wyobrażeń starożytnego Babilonu, Egiptu czy Mezoameryki. Orły połączone zpierzastymi smokami sterczące na czubkach mrokodrapów, wielkie płaskorzeźby górali wyglądających jak cyborgi winkaskich zbrojach iprzy ciupagach, statuy wielkich polskich mężów siedzących na smokach, lwach iżubrach, jak na przykład Piłsudski, nagi, muskularny, wniedźwiedziej skórze izmaczugą, jak Litwin zBitwy pod Grunwaldem.


  Ale teraz, choć całe to rozświetlone cudo nawisało nad Dworcem Głównym ibiło ci po oczach, byłeś wtrochę mniej efektownej okolicy.


  Ulice, długi ciąg kamienic zjednej itorowisko zdrugiej strony, wypełniał, jak trąbili partrioci, idąc za krwioziemczą teorią, która wyjątkowo się wPolsce przyjęła, polski wiril. Wypełniał po brzegi, po samo niebo, amoże iwyżej, po sam kosmos, wciskał się między budynki iwbruk, nadając Warszawie– polskiej stolicy– polskość. Był tu, jak się mówi, od zawsze, nie wypchnął go stąd wiril rosyjski, niemiecki, ba, nawet żydowski, choć niektórzy odmawiali Żydom posiadania wirilu. „Nie mylcie babilonu iburdelu zwirilem”– mówili niektórzy obozowcy, krwioziemcy, falangiści iinni.


  Ale cóż, myślałeś, przynajmniej wcentrum ciemno nie jest, rozświetla Warszawa ciemne Mazowsze, ten koniec świata już na samym początku Polski, bo ileż stąd jest do pomorskiej, niemieckiej granicy: niedaleko.


  A itu, na tym polskim pograniczu ztak zwaną Europą– ciche wioski, biało malowane, drewniano-murowane, śpią przy kruszącym się już asfalcie położonym dawno temu za alianckie, przy szutrowych dróżkach, między rudymi pniami sosen, na żółtych latem, ajesienią rozbłoconych piaskach pokrytych opadłym igliwiem. Aza Mazowszem już tylko Polesie, jeszcze większy koniec świata, gdzie hipsi jeżdżą żyć zgodnie znaturą izapuszczać kołtuny, jak Aborygeni, jak Poleszucy. Aszczególnie po tym, jak odkryli, że takie same mają rastamani zJamajki grający rege.


  No ioczywiście wyjeżdżają tam jeszcze szlagoni typu Gucia czy Tola herbu Radwan polować albo stawiać sobie romantyczne kresowe stanice na tych końcach świata, jeśli który ma jeszcze wystarczająco pieniędzy, bo te środowiska owiele zręczniej umieją wydawać niż zarabiać. Ale niektórzy stawiają, szczególnie na starość. Ciągną umierać tam, gdzie jeszcze jest dziko, gdzie nie dotarła „ta cała demokracja”, choć do Polski to ona ogólnie jakoś od stu prawie lat zprzerwami dotrzeć nie może. Dokąd nie dotarł „ten cały postęp”. Iżyją wśród chłopów rodem zczasów feudalnych, wśród lasów, zwierząt, komarów, wśród błota po pas, odcięci od świata– czyli dokładnie tak, jak się żyło wIRzeczpospolitej. Itylko czasem hipsy blokują im polowania albo włamują im się do dworków, ajakże, drewnianych acz podmurowanych, żeby zdobyć pieniądze na mak ikonopie. Albo inapisać gównem na ścianie ŚWINIE albo ZDYCHAJCIE, albo, co wychodzi na pewną konsekwencję, ZDYCHAJCIE, ŚWINIE.


  A dalej już jest tylko słynna Linia Rydza, czyli zarośnięte ciągi bunkrów, okopów, umocnień, wałów wysokich na kilka metrów, gdzie wśród poustawianych wzdłuż muru megalitycznych, wyszukalszczonych rzeźb obrońców naszych polskich granic ikresowych stanic, wyglądających jak słowiańscy woje połączeni za sprawą jakiejś magicznej siły zegipskimi zwierzętogłowymi bogami, zdychają znudów idegenerują się kolejne pokolenia KOP-owców. Ajeszcze dalej– kraj dziwny, coraz bardziej dziwny, odizolowany od świata, niekończący się, wlekący aż po Pacyfik iOcean Lodowaty, czyli, właściwie, wnieskończoność. Kraj Sowietów, największa czarna dziura na mapie świata, kraina, októrej nikt nic nie wie. Itylko KOP-owcy czasem, gdy coś wypatrzą przez lornetki na tych nieskończonych stepach, błotach ipłaskociach, donoszą wsensacyjnym tonie czerwonej prasie– że ato widzieli konwój nieziemskich stworzeń, hybryd jakichś zpiekła rodem, ato hordy uzbrojonych małp wbolszewickich spiczastych czapkach, bo jak legenda niesie, Sowieciarze hodują gdzieś głęboko na Uralu, Kaukazie czy Kubaniu małpoludy, których zamierzają użyć jako nowego typu żołnierza przeciwko Europie icywilizacji. Albo jakieś rozbłyski tajemnicze, różnokolorowe, zwiastujące testy jakiejś nowej, sowieciarskiej, piekielnej broni– promieni X, Y, Z, Ż, Źczy jakiekolwiek tam promienie, według sensacyjnych doniesień, Sowieciarze produkują.


  W każdym razie jasno jest nad wieżowcami, bije łuna nad Śródmieściem, ale łuna ta nie oświetla ulic, wktóre wchodzi Kary iktóre prowadzą go do wynajmowanego mieszkania na Śliskiej. Wtym miejscu iotej porze nawet Chmielna czy Sosnowa wydają się ciemne, zaniedbane ibrudne. Wzaułku przy Sosnowej widać sterczące na kartonie buty bezdomnego. Woli, widać, tutaj niż wprzytułku. Nie dziwisz mu się, Kary: wprzytułku, prowadzonym przez zakonnice, pić nie wolno, aco to za życie, gdy się napić nie można. Szczególnie gdy nie ma się niczego innego za bardzo do roboty poza przeżyciem.


  Szedłeś tymi ulicami irozmawiałeś ze mną, Franek, nie pamiętasz? Pamiętasz, pamiętasz, tylko rozmawiałeś cicho ibałeś się, isłusznie, że nieliczni przechodnie wezmą cię za wariata. Więc szedłeś, pijany, rozstrzelany baniami kontuszówki, zbolącą, pulsującą od ostrego bólu skronią, ipodnosiłeś do ust papierosa, aż zauważyłeś nagle, że knykcie masz do krwi pozdzierane, że na knykciach masz krwawe rany.


  Skąd, kurwa mać?


  Ach, jak boli mózg pod metalową płytką wczaszce, pod grubą blizną na skroni, ach.


  Kogutka. Gdzie są kogutki? Superkogutka.


  Ale nie przejmuj się, Kary: problemy psychiczne są tak samo nieodłączną częścią estetyki detektywa wpowieści noir jak alkoholizm ikrótkie nazwisko. Iciesz się, że nie musisz nosić prochowca ifedory, tylko możesz się ubierać, jak lubisz: wmotocyklowe kurtki ibuty, wspodnie typu battledress iluźne koszule, czyli tak, jak ubierają się już tylko ostatni, niewymarli biciarze iwieśniacy zprowincji.


  To zresztą bywa odbierane wWarszawie jako zbrodnia. Głównie przez miejscowych dandoli, siedzących wdandysowskich knajpach wŚródmieściu, wmodnej części Woli ina Pradze.


  Tak, ajakże, wieśniactwo też może być zbrodnią. Dla znacznej części mieszkańców Warszawy jest. Atakże skrupulatnie ukrywaną– choć nieukrywalną przecież– tajemnicą. Bo oile do Warszawy zawsze napływało, napływa inapływać będzie mnóstwo wieśniaków zprowincji, otyle pierwsze, co ci wieśniacy będą robić, to ukrywać swoje chamskie, wieśniackie pochodzenie. Takich ukrywających się, maskujących ekswieśniaków poznać można głównie po tym, że to właśnie oni obstalują ukrawców rękodzielne garnitury, koszule, nadwykrojone, nadzaprojektowane, nadbogate. Iże starają się, jak mogą, zasilić gromady przesiadujące wrzeczonych dandysowskich modnych knajpach.


  Poza Karym. Kary jest chamem, wieśniakiem zprowincji ijak wieśniak zprowincji się ubiera. Iplac Wilsona wymawia przez „ł”.


  2


  Trupy


  Tak, Kary.


  Wstawaj, trupy czekają.


  Z początku cała ta sprawa Kuby Hieroglifa cię nawet bawiła irazem zprzejętą warszawską publiką, która czytała kolejne doniesienia wczerwonakach, czując, że powoli wariuje od upału, obserwowałeś, co to się wydarza.


  Ciekawie się zrobiło już na początku, gdy wtajemniczy, jak to podkreślała zlubością prasa, sposób zginął Jan hrabia Tarnowski. „Książę kresowe”, jak się zprzekąsem onim mówiło, choć rodem zCOP-owskiego województwa, ale nierentowne rodzinne majątki posprzedawał, dwór tylko stary na Kielecczyźnie zostawiając, asam się na ropie borysławskiej dorabiał, fabrykant, potentat. Apóźniej przeszedł wsady gruszkowe ijabłkowe na Lwowszczyźnie, robiąc ztych jabłek soki icydry. Potem sprzedał to wszystko wdiabły, imiał rację, bo teraz po tych sadach to więcej okopów niż jabłek iwięcej trupów niż gruszek. Tarnowski wiedział więc, kiedy sprzedać. Iszedł dalej. Idoszedł wpolitykę, popierając ifinansując rządzący Obóz Narodowy. Ze Snardzem był blisko, miał dostęp do ucha. Do Warszawy się przeniósł, wsenatory poszedł.


  Ale że Tarnowski, jeszcze zborysławskich czasów, wiele miał wspólnego zlwowskimi chewrami, iwłaściwie do końca życia balansował pomiędzy chewrami lwowskimi awarszawskimi, to każdy myślał, że wkońcu dopadła Tarnowskiego tak zwana historyczna nieuchronność. Ananke.


  Policja iwładza nabrały zmiejsca wody wusta. Nawet rządowa, propagandowa prasa nie mogła się dobić do żadnych szczegółów, nie wspominając już otradycyjnie traktowanej przez władzę per noga prasie opozycyjnej. Czy nawet tej, której jakimś cudem udawało się zachowywać neutralność, po prostu obojętnej wobec haseł snardzowców. Entuzjastycznych entuzjazmem galwanizowanego trupa zszerokim uśmiechem wymalowanym szminką na stężałej twarzy.


  Tak więc nikt nic oKubie Hieroglifie nie wiedział, nikt oficjalnie nic nie mówił, do prasy zaczęły zatem przedostawać się tylko najbardziej sensacyjne plotki.


  Na przykład takie, że ciała były wtak potwornym stanie, że to właśnie ztego powodu władza ukrywa całą sprawę starannie. To nie był człowiek?!!!– ryczał nagłówek „Wieczorniaka”.


  Coś dużo tych nieludzi, myślałeś, wWarszawie ostatnio. Faruga, Kuba Hieroglif. Nieźle.


  –Nie, nie człowiek, kurwa.– Słyszałeś kiedyś, Kary, jak wSaskim Ogrodzie śmiał się jakiś antek, siedzący wraz zinnymi antkami na ławce igapiący się na gazetę, którą trzymał na kolanach.– Ten pół Rydz, pół rosomak, co stoi na placu Zwycięstwa.


  No cóż, to była jedna zmniej udanych rzeźb Szukalskiego.


  –Ty się śmiejesz.– Kiwał głową inny antek, anad jego głową antczyną, nad drzewami, wyrastały wielkie piramidony imrokodrapy Śródmieścia Polskiego.– Amoże to te ruskie potwory, co wszyscy mówią? Te małpoludy, zktórych robią armię, żeby zaatakować Europę ina komunizm nawrócić?


  –Ty żeś jest ruski małpolud– odpowiedział pierwszy antek, pozostałe antki się roześmiały szeroko, aty, Kary, poszedłeś sobie dalej.


  Inne wiadomości, jak donosiły dzienniki, „oparte na rzetelnych informacjach, które przekazały dziennikarzom ich supertajne źródła wpolicji państwowej”, mówiły o„tajemniczych symbolach wymalowanych krwią ofiar na tym, co pozostało zich ciał”.


  „Ni to hieroglify, ni to nie hieroglify”– mówił zagadkowo jeden ztych „supertajnych informatorów zpolicji państwowej”, który rzekomo widział zwłoki obu polityków obozowców. „Trudno powiedzieć, bo nigdy czegoś takiego wcześniej nie dane mi było oglądać”.


  A po Tarnowskim przyszedł tajemniczy zabójca, którego to prasa ochrzciła Kubą Hieroglifem właśnie, po Mikołaja Tyca, dawnego wysoko postawionego współpracownika wodza Snardza.


  Podobnie jak Tarnowski, Tyc ziemianinem był zcentralnej Polski, który bandyckimi koneksjami nie gardził. To dzięki tym koneksjom po antyżydowskim przesileniu lat sześćdziesiątych iwyjeździe części Żydów do Erec Israel przejął niektóre zżydowskich biznesów idaleko pociągnął. Apóźniej, również jak Tyc, poszedł wpolitykę iukłady zObozem. Był ministrem transportu, azarazem ważnym graczem wbranży drogowej, który, cóż– tak się niespodziewanie czasem los plecie– wygrywał zdecydowaną większość państwowych przetargów na drogi, łapiąc się jeszcze na ostatnią falę alianckich pieniędzy, które miały tę Rzeczpospolitą modernizować ina nogi stawiać, by po wojnie trzydzieści dziewięć–czterdzieści Niemców pilnowała iza tarczę Europy przed Sowietami robiła. To jego firma właśnie– Tyc-Bud– budowała słynną autostradę Warszawa–Lublin–Lwów, której przez dziesięciolecia postawić nikt nie mógł. „Kto zrobi autostradę lepiej niż minister transportu”– wyśmiewał Tyc nieśmiałe zarzuty okumoterstwo ikorupcję formułowane przez „dziennikarzy grabarzy”, jak wśrodowiskach patriotycznych nazywano tych niepoważnych pismaków wtykających zdradziecki garbaty nos wpoważne państwowe sprawy.


  Rzecznik policji mówił na konferencji, zwołanej po tajemniczej iokrutnej śmierci Tyca, tak okrągłymi zdaniami itak był zestresowany, że nawet służalcza zazwyczaj prorządowa prasa poczuła się wobowiązku to odnotować. Zimne jakieś przerażenie zawisło nad tymi sprawami, aim bardziej policja iwładza chciały je ukryć, tym większą obrastały aurą sensacyjności. Co, według Karego, świadczyło głównie otym, że zarówno wpolicji, jak iogólnie, wpaństwie, rządzą kretyni, którzy nie są wstanie przewidzieć konsekwencji swoich działań. No ale to, myślałeś, Kary, nihil novi, jak to się mówi, sub sole. Gdybyś się, Kary, chciał nadal przejmować tym, że idioci rządzą państwem, tobyś, chłopie, zwariował.


  Chłopie.


  Chłopie.


  Zwariowałbyś, chłopie.


  A szalony chłop– o, takie rzeczy to się źle wPolsce kończą.


  Czarna seria zabójstw polityków zobozu władzy– wrzeszczały tymczasem wnajlepsze prasowe nagłówki. Co za przerażające tajemnice kryje nieprzenikniona maska policyjnych oficjeli?


  Kuba Hieroglif rozrywający ludzi na strzępy stawał się coraz bardziej popularną postacią. Nie tylko wWarszawie, ale iwcałej Polsce, od Prus po Słowacczyznę iod Protektoriów po Kresy. Nawet tanie komiksowe zeszyty zaczęły onim powstawać. Kupowałeś je, Kary, bo lubiłeś potajemnie, choć nigdy byś się na przykład przed Złotą nie przyznał, tę krwistą polską śmiećkulturę. Raz to więc wkomiksach była wysłana do Warszawy przez Sowieciarzy hybryda człowieka ze zwierzęciem: niedźwiedziem, gorylem lub lwem, powołana do życia wsłynnym, owianym już legendą tajnym czarnolaboratorium pod Soczi. Albo icoś gorszego, bo diabły wiedzą, co Sowieciarze tam usiebie tworzą, wtych ponurych mieściskach, pod kominami, które dymią toksycznymi upiorami, między czarnymi sarkofagami tajemniczych „świątyń industrii” napędzanych energią atomową. Frankensteiny tam majstrują– mówiono– potworzyska nieśmiertelne poskładane zciał umarłych, jakieś dawne demony tam żyją, ożywione czerwono-czarną siłą ezoteryczną, którą odkryli rzekomo sowieccy naukowcy, diabły tam smykają rodem zpiekła, do którego sowieccy górnicy się rzekomo dokopali. Cholera wie co.


  Były też inne teorie: renegat zwyrodnialec, jakiś potężny człekoupiór wygrzebany zkrypt przez polskich krwioziemczych szamanów, żydowski Golem– plotka chodnikowa się nie gibała, wszystko było możliwe.


  Tylko że nikt nie miał za bardzo pomysłu na to, jaki cel miałoby mieć mordowanie dawno już przygasłych postaci politycznej sceny, ba, politycznych półtrupów. Wystarczyłoby poczekać ipółtrup– hyc!– staje się trupem jak najbardziej pełnoprawnym.


  Ale Kuba Hieroglif już żył swoim życiem. Ato ktoś go gdzieś widział, ato ktoś przed nim uciekł, podobno sam Snardz nawet uciekał przed nim po mieście, „tej nocy, co tak syreny ryczały po całej Warszawie, pamiętacie?”. Ato ktoś zdjęcie zrobił jego cieniowi, jak znikał za rogiem, ato ktoś go nawet sfilmował jakąś prywatną kamerą. Mówiono ociemnej, zgarbionej postaci, wielkiej, ciężkiej, sapiącej mocno, według niektórych– dziwnie oślizgłej, jak potwory zgłębin jakichś– im więcej, Kary, na ten temat słuchałeś, tym bardziej cię bolała głowa inie mogłeś pojąć, jakież to szucherne „ziarno prawdy” może tkwić wtakich historiach. Ale i,jak cała Polska, coraz bardziej się wtę sprawę wkręcałeś. Kupowałeś te komiksy, czerwoniaki iścierwoprasę, te brukowce czytałeś po kawiarniach itramwajach, słuchałeś fryzjersko-taksówkarskich plot, podpytywałeś znajomych, którzy mogli coś wiedzieć, iwogóle badałeś, niby od niechcenia, źródła wpolicji. Od niechcenia, bo nie chciałeś, żeby ktoś sobie pomyślał, że bierzesz te brednie na serio.


  Ale itak wszyscy otym Kubie Hieroglifie mówili. Uwas wagencji też nie mówiło się oniczym innym.


  Agencja Detektywistyczno-Ochroniarska, októrej mowa, nazywała się KiSz, od Kary iSztolc, ale to tylko ze względu nabrzmienie. „Sztolc” zdecydowanie powinno się znajdowaćna pierwszym miejscu, tyle że agencja nie mogła się przecież nazywać SziK, bo wszyscy by na nią mówili „sik”, ipo prestiżu. Wgruncie rzeczy jednak powinna nazywać się po prostu Sztolc, bo ty, Kary, co do czego wątpliwości nie masz ani ty sam, ani nikt inny wagencji zatrudniony, jesteś tam wyłącznie kwiatkiem do kożucha.


  Znaną, przebrzmiałą już zresztą, twarzą na szyldzie.


  Manifestacją.


  Kaprysem Złotej Sztolc, który już jej minął.


  Ogólnie zresztą, jak się zastanowić, to nie jesteś nikim specjalnym. Jednym zwielu zagubionych, rozgoryczonych weteranów, którzy po powrocie zpiekieł wojen, ato na Bałkanach, ato wKorei, wNowej Polsce, ato na Rusi, pozakładali skórzane kurtki, battledressy izaczęli wozić się po całym kraju, wrzeszcząc, pijąc ićpając, jeżdżąc autostopem imotocyklami isłuchając tej swojej łomoczącej biciarskiej muzyki.


  I którzy zaczęli stawać się częścią czegoś nowego, nieokreślonej nadziei, oddolnej rewolucji, która jeszcze do końca nie wiadomo na czym miałaby polegać, ale wszyscy już wiedzieli doskonale, że nadchodzi. Iże wywróci „stary porządek”, choć nikt za bardzo nie wiedział, jaki miałby być ten nowy. Ludzie nazywali ich „czarnymi bitami” albo „czarnymi hipsami”, bo choć przejęli biciarską, skankową ihipsiarską stylówkę, ubierali się głównie na czarno. „Za tych, co już znami nie wypiją”– taki najczęściej wygłaszali toast, gdy podnosili kieliszki. Aty, Kary, razem znimi. Choć uważałeś ten toast za pretensjonalny iprostacko emocjonalny.


  W agencji plotkowano oczywiście oKubie Hieroglifie jeszcze bardziej.


  Każdy pracownik, poza Złotą, bo to, rzecz jasna, byłoby poniżej jej klasy, starał się zaimponować innym chodami, wejściami ipoufnymi informacjami wpolicji, służbach, OOS-ach, które rzekomo posiadał.


  Taki Lejb Zejgal, na przykład. Wielki izwalisty hips, jeden ztych „czarnych hipsów” właśnie, brodaty jak sam patriarcha Mojżesz, obwieszony tymi wszystkimi hipowskimi talizmanami jak indiański szaman iumiejący, przy okazji, bić się tak skutecznie, że na sypiących się nieco Szmulkach, skąd pochodził, nikt wzasadzie nie mógł mu stanąć. Ajeśli stawał, to po to, by dostać rytualne cety Zejgala imieć to już za sobą.


  Teraz Zejgal twierdził po cichu, tutaj, wwaszym zaufanym gronie, że za wszystkim stoi rząd. Za wszystkimi morderstwami Kuby Hieroglifa.


  –Ale co mi nie wierzycie? Ja nie rozumiem, jak wy mi możecie nie wierzyć, jak ten wasz cały Tomasz temu tam waszemu Jezusowi…– pytał konspiracyjnym szeptem Lejb, gdy siedzieliście rozwaleni na kanapach wgabinecie Złotej ipaliliście papierosy, jak jakie paniska.


  –Jaki nasz? Jaki nasz? Jezus to przecież Żydzisko było jak się patrzy, jak ty, Lońka, albo nie przymierzając, Złota, kochana nasza szefowa, rączki całuję– mówił Józef Rabicz, wielkie chłopisko, wyglądające, jakby całe, od stóp do głowy, zbudowane było zgłówek kapusty. Perkaty był Rabicz, pękaty, wielki isilny. Też czarny hips, tylko że zPowiśla. ZZejgalem znał się jeszcze zwojska, ze służby wNowej Polsce, pamiętałeś, igdyby nie hordy hipsiar iskankówek, które się zawsze wokół nich kręciły, najczęściej bardzo młodych, pomyślałbyś, że są pederami. Nie żeby to cię obchodziło, wkońcu przyszło Wielkie Nowe, Era Wodnika nadciągała siedmiomilowymi krokami, ale wyobrażenie tych dwóch chłopisk, wielkich jak góry wyrosłe znienacka na tym mazowieckim płaskowiu, wmiłosnych zmaganiach ze sobą, bardzo cię bawiło inie mogłeś na to nic poradzić. Wodnik, chodnik czy chłodnik.


  –Zejgalowi rączki, Józef, całuj– prychnęła Złota, awy się roześmialiście.


  –Jakby Jezus żył dzisiaj wWarszawie– ciągnął tymczasem Rabicz– toby nie wyglądał jak porządny Aryjczyk od krwioziemców ani jak ten blond hipsiarz, co go wkościołach wieszają, ani jak ja na przykład, dobry Słowianin, tylko by mówił aj gewałt irobił handełesy na żydowskiej części Kercela, ty.


  –No, tylko że jakoś unas, jankli, nikt się tak nie trzepie jak wy pod tego szmondaczynę Jezusa frajera, co się dał wychujać własnemu staremu– odpowiadał Zejgal.– Mnie to nie boli, każdemu jego droga. Założył chłopina aryjski geszeft– jego sprawa. Jego sprawa, że się wychrzcił, jak mój brat idiota, ztą różnicą, że mojego brata goje przechrztą nazywają iwdupę kopią, aprzed tym całym Jezusem czołem biją. Ale są rzeczy na niebie iziemi, za gojami nie nadążysz, aty mnie tu, Rabicz, chłopie polski buraczany, nie odwódź od tematu. Ja wam mówię: to rząd stoi za Hieroglifem! Ja wam to wszystko wytłumaczę, to jest sprytnie ułożone…


  –Aj, Lejbełe, spisek, teoria konspiracji– rzucała niby zniecierpliwionym tonem Złota, przerzucając jakieś papierzyska iprzedrzeźniając Lejba, który lekko żydłaczył, jak zresztą podejrzewałeś (isłusznie), Kary, dla szpanu iefektu.– Konspiracje ikonspiracje, ja już nie mogę słuchać ote konspiracje, już mnie od te konspiracje głowa boli! Każdy czerwonak, każdy durny program wtelewizji– nic, tylko konspiracje! Niemcy się znów potajemnie jednoczą za plecami świata, wNeuschwabenlandzie wtajnej bazie promienie Xszykują, po ciemnej stronie Księżyca stawiają Czwartą Rzeszę, Żydzi mordują niemowlęta na macę irządzą światem…


  –Askąd ty, skąd, mejn zejer lajtisze dame, wiesz, co ja po nocach robię, skąd wiesz, czy ja niemowlęta na macę nie morduję, askąd te biedne goje– tu Zejgal pokazywał na ciebie, Kary, Rabicza ipana Grzesia– mają wiedzieć, czy my rządzimy, Złota, światem czy nie? Jest różne konspiracje, jest nieprawdziwe konspiracje ijest prawdziwe konspiracje!– Wznosił Lejb Zejgal ręce wgórę niby patriarcha, do sufitu, do nieba, na którym już dawno nie było ani tego Boga, co to niby miał być dla wszystkich wspólny, ani jego zstępnych ipowinowatych, ale wszyscy chodzili wokół ich trupów na paluszkach, udając, że nie śmierdzą, ibojąc się przyznać, że to wcale nie sen ich ogarnął. Kto jak kto, ale akurat ja coś otym wiem.– Wy się nie bójcie konspiracje, konspiracje jest, awy dedyktywy jesteście od łapania te konspiracje! Atakie zwas dedyktywy, że jakby te konspiracje podleciały iwas wdupę ugryzły, to wy byście powiedzieli: to nieprawda, to żadne konspiracje, bo konspiracje są nieprawdziwe, bo tak mówi ta wasza prasa dla inteligentne, bogate ludzie!


  Wy się śmialiście, aLejbowi broda się trzęsła, gdy mówił iwielkimi łapskami zasuwał te swoje chrystusowe włosy za uszy. Złota rechotała, ale swoimi jaszczurczymi oczami, wtym jednym bardziej jaszczurczym od drugiego, bo szklanym, zimno patrzyła na was zza błyszczącego drogim, polerowanym drewnem biurka, na które wywaliła bose stopy zdługimi, smukłymi palcami opaznokciach pomalowanych na krwiście czerwony kolor. Poruszała czasem tymi palcami, atobie, Kary, wtedy serce kwiliło jak szczeniak. Zza biurka patrzyła, tak, spod plątawicy rudych kręconych włosów.


  –Wy się nie bójcie, że konspiracja! Wszystko na tym świecie jest konspiracja! Za Kubą Hieroglifem musi stać władza. Tyle pieczeni na jednym ogniu!– ciągnął tymczasem Zejgal, wyhamowując jednak stopniowo swój rozpędzony szmulgewalt.– Po pierwsze, dzięki tej awanturze zHieroglifem jakoś wszyscy zapominają oultimatum Francji iAnglii, co nam je dali. Iteraz nikt nie mówi otym, że nas zaraz zbombardują nasi właśni sojusznicy, nikt nie mówi otym, ilu dobrych obywateli Rzeczpospolitej wraca zUkrainy wcynowych trumnach. Wszyscy tylko oHieroglifie. Po drugie, Kuba Hieroglif zabija ludzi władzy niepotrzebnych, amoże dla niej niewygodnych. Po trzecie, jaka to jest mobilizacja społeczna! Przecież itak wszystko będzie, jak zawsze, na Żydów. Dziwię się, szczerze mówiąc, że do tej pory pogromów nie było, bo przecież jak co złego, to zawsze, kurwa, my, jankle… Ale pomyślcie: poświęcają Tarnowskiego iTyca, którzy byli umoczeni wpaństwowe przewalenia po uszy, których wiedza na temat tych przewaleń mogłaby być niebezpieczna, którzy już od dawna nie byli nikomu potrzebni ina których pieniądzach ispółkach się można napaść. Przecież Tyc cały wieżowiec miał na Stawkach, diabły wiedzą, dlaczego go kropnęli, może dlatego, że nie tylko my wiedzieliśmy otym, że dojść do nas szukał…


  –Jakby szukał, toby znalazł– zmęczonym głosem wtrąciła Złota iprzełożyła jedną nogę na drugą, bo jej ścierpły, na co ty, Kary, patrzyłeś zbolesnym kłuciem wsercu, jakbyś miał zawału dostać.– Warszawa to naprawdę małe miasto. Nie wierz, kurwa, jak ci w„Ikacu” piszą, że to Paryż Wschodu, Lejbełe.


  –Pierwszą rzeczą, Loniuś, że wParyżu też by znalazł– zgodził się zszefową Józef Rabicz, ato było rzadkie, bo zazwyczaj zgadzał się jednak zLejbem Zejgalem.


  –No ale jak, no ale co, ja wam mówię, to wy nic nie rozumiecie– niecierpliwił się Lejb, który jak wiedziałeś, bywał nerwowy. Ogólnie bywał nerwowy. Na przykład gdy jakieś fety się go czepiały, ato owłosy, ato ogólnie ohipsiarstwo, ato ożydostwo, jeśli się je spod tych jego włosów, koralików icałego tego hipsiarskiego złomu dało wywnioskować. No i,oczywiście, jeśli nie wiedzieli, kto zacz. Szybko się zresztą dowiadywali, ipotem ich bolało. –Wy ruszcie kabezami, detektywy zbożej łaski, przecież tylko to ma sens– wywodził.– Załatwią swoich, znaczy się: niepotrzebnych, apotem powiedzą, że to my, i…


  –My, Opór, czy my, Żydzi?– zapytał zprzekąsem pan Grześ Różański, nakręcając sobie wąsa na palec.– Bo jak cie, Lońka, kocham, to ja jestem zwykły katolik, wimię ojca isyna, ale ja nie jestem Chrystus iza Żydów cierpiał nie będę…


  –Kurwa, pan Grześ– warknął zdenerwowany Lejb.– Po pierwsze, nie wiem, czy pana wEre Wodnika nikt jeszcze nie powiedział, że czy Żyd, czy Polak, to konstrukty kulturowe, ijesteś pan ofiara głupia itępa systemu, który sra pana wgłowę, jak chce iczym chce, apo drugie, ja pana proszę, pan tak mnie czasem wkurwiasz, jak pana matka rodzona, gdy nie chciała mi dać od tyłu, imusiałem…


  –Lejb, mach cu dejn jebajne mojl– parsknęła Złota.– Ależ ty, kurwa, głupi jesteś.


  Pan Grześ też rechotał. Po czym zrobił to, co robił zawsze, czyli przedobrzył.


  –Ja cie kiedy, Lońka, szmerglem przecwanię– rzucił więc niby dobrotliwie, awtedy Lejb Zejgal iJózef Rabicz popatrzyli po sobie, potem nawet na ciebie ina Złotą, potem znów na pana Grzesia, iRabicz zapytał:


  –Co?


  –No– zmieszał się pan Grześ, który nie był zWarszawy rodak, ale bardzo chciałby być.– Że tego…


  –Czym?– zapytał Zejgal.– Szmerglem co?


  –No…– Pan Grześ patrzył bezradnie dookoła, to na ciebie, Kary, to na Złotą.


  –Przecwanię? Szmerglem?– dopytywał Rabicz.– Gdzie tak mówią?


  –Wdupie!– odciął się wkońcu obrażony Grześ izapatrzył wokno.


  –Na wsi? Na łoranem?– zarechotał Rabicz.


  –Nie– pogrążał się zdumą pan Grześ.– Umnie, na Woli. Jak bajery nie znacie, toście nie wtemacie.


  Rabicz iZejgal ryczeli ze śmiechu, ty też się śmiałeś.


  –JAK BAJERY NIE ZNACIE, TOŚCIE NIE WTEMACIE– ryczał Lejb Zejgal.– Sam, pan Grześ, to wymyśliłeś?


  –Dajcie Grzesiowi spokój, już!– Złota też się śmiała.


  –Żebym ja się zciebie, Zejgal, nie zaczął śmiać!– warczał upokorzony Grześ.– Ty się polskiego naucz najpierw, żydłaku ty…


  Lejb Zejgal popatrywał wesoło na wszystkich: to na Złotą, to na pana Grzesia, aporozumiewawczego spojrzenia szukał woczach Józefa Rabicza. Iznajdował.


  Rabicz też niewiele sobie robił zplotek ogejowskim charakterze ich relacji zZejgalem.


  –Wprzededniu nadchodzącej epoki powszechnej miłości, akceptacji izgody– mawiał Józef Rabicz, poprawiając włosy spływające zjego kapustoidalnej głowy– to naprawdę głupie zajmować się tym, kto zkim sypia. Czy sypia się zżoną, kochanką, kochankiem, kolegą czy koleżanką zpracy. Człowiek znatury– wywodził Rabicz– jest zwirz panseksualny, tak to te wszystkie podziały są sztuczne, są tylko kulturowe konstrukty, oczywiście.


  Ale kiedyś, gdy zchłopakami zfirmy siedzieliście Pod Blachą ipiliście wódkę, ipewien młody antek, taki Krzysiu, który zresztą szybko przestał uwas pracować, chłopaczek ofetniackim nieco klimacie, popił sobie izbyt natarczywie Zejgala iRabicza otę ich seksualność wypytywał, to wyprowadzili go przed lokal, skopali, rżnęli jego głową obruk ulicy, po czym długo do niego przemawiali. Na drugi dzień Krzysiu przyniósł wymówienie.


  Lubiłeś ich. Czasem chadzaliście razem na miasto. Mieli dziwnych znajomych, wdziwnych, hipsiarskich, skankowych iinnych tego typu kręgach. Przydawało się to.


  Ale ohipsie Krzesimirze będzie później. Odegra hips Krzesimir rolę whistorii, odegra.
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